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L w ów , 2U października.
J u ż  po zamknięciu wydania popołudnio­

wego otrzymaliśmy z W iednia  następującą  de­
peszę o sy tu a c y i .

11 it de  ii, 20 października.
W czoraj zm arnow ano dw a posiedzenia. 

Izba  rozeszła się o poł do drugiej rano, po 
piętnastu imiennych głosowaniach, nie do- 
szeałszy do porządku dziennego. P róba wy­
trzymałości prawicy niemała. Ołowianą n uaę  
przerywały wrzaski. O mało nie przyszło do 
czynnych zniewag.

Prezydyum  m a ciężkie czasy. Prezydent 
K a th rem  nieporadny, przychodzi prawie w po­
moc obstrukcyi A braham ow icz chciałby być 
energicznym, co wywołuje eksplozye lewicy 
przeciw jego osobie. Obrzucono go wczoraj 
papierowymi pociskami. Reichenberski poseł 
P rade  zapowiedział Abrahamowiczowi, że za 
papieram i pójdą ja ja  zgniłe

PoczuCiO, że dotychczasowa walka z ob- 
s trukcyą jest okropnie męczącą, upokarzającą, 
a nieobiecującą na tej drodze rezultatów, 
działa  deprymująco. Rząd nawołuje  prawicę 
do energii i chce zdobyć jej zaufanie. D o­
piero osta*nif dni przyniosły pewne pole­
pszenie stosunku rządu do klubu słowiańskie­
go, oraz do Czechów’.

Usiłowania barona Dipaulego, żeby na 
podstawie językowego wniosku zyskać rodzaj 
zawieszenia  broni, nie ustają. Szanse ciągle 
chwiejne, ale p .a s a  obsrrukcyjna psuje może 
dobre chęci um iarkowańszych niemieckich 
żywiołów. Zdaje się, że naw et Czesi jużby  
mniejsze trudności robili.

W  takiej atmosferze kursują najrozm aitsze 
pomysły Dzisiejszy Vaterland nawołuje rząd 
do „ 'Staatsstreichu".

Zachowanie  się prasy pól urzędowej, w 
szczególności Eeichswehr i Czasut zrobiło na 
prawicy najgorsze wrażenie. Ciągłe pogróżki 
rządu, że jeżeli prawica nie wyciągnie k a ­
sztanów z ognia, rząd pójdzie swoją d r o g ą ; 
pogróżki rządzeniem  paragrafem czternastym, 
wywołują wprost przeciwny skutek. P raw ica 
robi, co może. Koło polskie oczywiście chcia­
łoby wydobyć hr. Badeniego z impasu, a prze- 
uewszystkie n państwo z nieszczęścia.

Powszechne uczucie, że tak już długo iść n e 
może, dlatego łatwo przyjmuje się każdaba jka,  
koncept, przyuuszczeme. Wszystko oczekuje 
jakiegoś „coś“, które m a nastąpić. Nowa or- 
gr nizacya w iększości ułatwia energiczną ak- 
cyę Rychlejsze porozum iewanie  umożliwia 
rządowi szczersze,zaufansze traktowanie z małą 
1 omisyą prezesów Należy przeto oczekiwać 
w najbliższym czasie poważnych wypadków. 

*
Oncgdajsze posiedzenie wykonawczego 

komitetu prawicy wprowadziło Nową Press* 
na szerokie pole politycznych rozmyślań. Ko- 
rn.tet ten post newić miał odłączenie pos tu ­
latów i bolączek różnych s tronnictw  prawicy 
od narad  nad prow izoryum  budzetowem, aby 
umożliwić jego przeprowadzenie  w Izbie po­
selskiej, bez względu na to, czy rząd przy­
rzeknie, czy też nie, spełnić życzenia wię 
kszości, T rzydzieści dwa czeskich postulatów 
— mówi N owa Prcsse — z których według 
obliczenia Gregra trzydzieści jeden  nie do­
czekało się jeszcze urzeczywistn ienia , mają 
obok licznych żądań Kroatów, Słoweńców, 
Rusinów i Polaków, s tanow ić  dalsze etapy 
federalistycznego pochodu przeciw konstytu- 
cyi. Nic dziwnego, że w' takich w arunkach  
oduaje się Fremclenblatt lubemu oszołomieniu 
i pełne groźby o b rzeżen ia  rzuca w obóz o b ­
strukcyi.

Od zam iaru  do czynu wielki jed eak  j e ­
szcze krok. N. fr . Presse pociesza się zatem 
możliwością, że postanowienia  komitetu wy­
konawczego napotkają  n i opokę i to tw ard ą  
< pokę w parlamencie. Na razie — wywodzi 
główny organ obstrukcyjnych aw an tu r  — roz- 
ci4ga się pomiędzy postanowieniami komitetu 
wykonawczego, a ich wykonaniem bezmierna 
Puszcza imiennych głosowań i wniosków na- 
(Pącyeh. a już  z okazyi pomysłu językowego 

upaulego okazało się, że większość nie cała 
idzie za kom endą kom itetu  wykonawczego.

YPychanie ustawiczne na wierzch t. zw. 
1 vestyj państwowych i robienie z nich s t r a ­

szaka, nie podziała bynajmniej ochładzająco 
Du °pozycyę. A nie podziała głownie dlatego, 

* pozycya nie zwalcza wcale prowizoryum 
ugodowego, lecz rząd, stojący u s teru  władzy. 
, , n^ezkrwisty" wniosek Dipaulego, zrazu 
ne 0w al°  powitany przez organa ministeryal- 

’ wI ,Łi Ubowano teraz do znaczenia jedynie
n i e ^ s ™ ! ! 0 ! racyonalnego środka lia zagoje- 

j  . stkich bolow. Nagle ustawodawcza

szlakiem w S t  T  M  J"d u iy m  f nyn!t j  Pomrokow, zawieszonych nad
ar i b  J ;d[ n r m Punktem wyjścia z błędne-
f, .i Jucynym mostkiem pozwalającym
Przedhtawn uciec nr , i i u
§ i  ustaw z jiadn iczy  h„ . “o»uuiczyTsi Dziwna to rzecz,
l e i  Pn , r > Wama ba wu- 0^  pomysłu Dipau- 
w cbw r g a ^ untowaei zm ianie  właśnie 
v m m  ’ * ^ komitet wykonawczy prawicy
omtle 7 - lSzcza * ° Wil energ.ę i coutc que 
aowe mifcrza P o p r z e ć  prowizoryum ; -

że w(̂ k<E0ŚĆ j 08t istotnie tak potężną,
aov Pl Zf buje powzi^  postanowienie,
k,m , trudności usunąć z drogi to w ta- 

lazie austry.-c.Ka Izba poselska m e pły- 
" Ł 0 * ' ™  przesilenia, a p a r lam en t  nie jest 

mml bezsilnym, aby go jedynie br. Di-
r„ni m ° g z biedy wyprowadzić... P 0 tern 

, Zu) ' aniu opowdada Nowa Pressa, że pra-
tc ° P ° zycSa nie p r a c z y  się do

» zystwa ratunkowego", które na  zasa­

dzie projektu Dipaulego, chce parlam ent wy­
dobyć z chaosu. Niemcy ni* powierzą przyszło­
ści swojej chwiejnej łodzi, eksperym entom  Di­
paulego, dopokąd będą zagradzać im drogę 
i przysła  uać polityczny horyzont ciemne, nie- 
udałe próby rządu, zm ierzające do zażegna­
nia burzy językowej... Niemcy nie mogą w a l ­
czyć za ocalenie ideału par lam en ta ry zm u , 
kiedy im wydarto wszyslkie środki, do b ro ­
nienia siebie samych D arem nie  i n ieodpo­
wiednio apeluje 1/rnndcnbl. do Niemców, aby 
byli partyą pod trzym ującą  państwo, odkąd 
przez wydanie rozporządzeń językowych, wy 
raźnie  dano im do poznania, źe rząd  nietylko 
nie potrzi buje Niemców, ale owszem interes 
państwowy domaga się wykluczenia ich od 
władzy. Należy w końcu szczerze z a p y ta ć : 
czy istotnie chodzi o wydobycie par lam entu  
ze s tanu  bezradnego ? Nie, bezsilność rzeczy­
w ista  jest  bowiem po stronie rządu, a chyba 
za wiele w ym aganoby od opozycyi, żądając 
usunięcia tej właśnie bezsilności.

mmia państwa.
(Telegrami/ „Słowa Polskiego“).

W ied eń ,  21 października. (Z I z b y  p o ­
s ł ó w ) .  Po dziewięciogodzinuym, w yczerpują­
cym siły boju, wywalczono nareszcie piewsze 
zu  ycięstwo nad upraw iającą  obstrukcyę 
opozyeyą.

W n i o s e k  o p o s t a w i e n i e  m i n i ­
s t r ó w  w s t a n  o s k a r ż e n i a  o d r z u c o n o  
161 głosami przeciw 141, czyli 20 głosami 
większości.

Rząd może przeto na podstawie dzisiej­
szego głosowania nabrać  przekonania , że ta 
we wszystk.ch urzędowych i półurzędowych 
organach tak bardzo zw alczana i podejrze­
niami z rsypyw iiia  większość w pewnych 
decydujących m om entach może okazać się 
potrzebną i pożyteczną.

Z przebiegu wczorajszego posiedzenia 
podnieść należy znakom itą  mowę H e r o l d a .  
Co do innych, to zasługuje na uwagę prze­
mówienie 8 y l v i : s t r a ,  który groził p rzek ro ­
czeniem pewnych, bliżej nieoznaczonych gra­
nic i M a u t  li n e r  a, k tóry mówił um ia rk o ­
wanie. Paplanina W i n k o w s k i e g o  na zu­
żyty już tem at galicyjskich wyborów m inęła  
bez w rażenia  w Jzbie.

Natomiast na najostrzejszą naganę zas łu ­
gują głosowania polskich „ludowców". W i Il­
k o w s k i  i K r e m p a ,  którzy vi obecnej 
chwili p o p i e r a j ą  N i e m c ó w  p r z e c i w  
B ł o w i a t i o " m ,  dopuścili się poprostu n a ro ­
dowej zdrady. Z zadowoleniem stwierdzono 
natomiast, że D a n i e l a k  w podobnych gło­
sowaniach nie bierze udziału.

Przebieg posiedzenia był następujący :
Przewodniczący K a t h r e i n  zagaja po­

siedzenie następującą  przem ow ą: Otwieram
na now o przerw ane wczoraj posiedzenie. 
Wczoraj wieczorem, z powodu przeoczenia ze 
s trony prezydyum, rozegrały się tu  w Izbie j 
sceny, w istocie godne najgłębszego ubo lew a­
nia. Gdyby naw et pan przewodniczący, sku- 1 
tkiem przeoczenia, przed przystąpieniem do 
porz: dku dziennego i zanim jeszcze posłowi 
Funkem u, ktorego nie zrozumiał, pozwolił 
wszystko wypowiedzieć — udzielił głosu po­
słowi Heroldowi, to jednak  nie było potrzeby 
w ten sposób występować przeciw p ie rw sze ­
mu wiceprezydentów7]' Izby, oblegać trybuuę 
przewodniczącego i faktycznie zagrażać mu. 
W tym kierunku muszą być na przyszłość 
przedsięwzięte jakieś środki zapobiegawcze i ja 
też me omieszkam zwołać członków biura 
dla zastanowienia  się nad sposobem zapobie­
żenia temu, aby więcej nie powtarzały się 
podobne zgiełkliwe sceny, które  istotnie zdol­
ne są zakw estyonow ać cały parlam entaryzm  i 
powagę Izby sprowadzić do bardzo nizkiego 
poziomu. Pan wiceprezydent sam gdy widział, 
że zgiełk przybiera zbyt wielkie rozmiary, 
widział się spowodowanym mnie powołać. 
Byłem w moim pokoju i przyszedłem na 
wezwanie. Potem objąłem prz-w odnic tw o i — 
jak panowie wiecie — natychm iast p rzerw a­
łem posiedzenie, aby porozumieć się z p a n a ­
mi, a n a s tę p n ie ’ odroczyła rn posiedzenie do 
dnia dzisiejszego o godzinie 1 I przed połu­
dniem.

Gdy odstępowałem  przewodnictwo panu 
A rahamowiezowi, ażeby odpowiedział na 
onegdajsze zapytanie posła Funkego, zapo ­
mniałem — i w t  tętn moi panowie, je s t  moja 
wina — powiedzieć mu, że już zapisali się u 
mnie posłowie do głosu w sp awie formalnego 
traktow ania  i że j a  tym pa  om powiedziałem, 
iż o trzym ają  głos przed przystąpieniom do po ­
rządku dziennego. Broszę przyjąć to do wia­
domości.

A teraz, moi panowie, zaczniemy tani. 
gdzieśmy przestali (wesołość i b raw a nu le­
wicy) Mam nadzielę jednak, że będziemy 
dalej pracowali w zupełnym spokoju i proszę 
was, inoi panowie, zaniechajcie przecież tych 
wszystkich istotnie niemożliwych do zniesie­
nia rzeczy, które najbardziej mnie dotykają i 
moje położenie tutaj u trudnia ją  i zagoryezują. 
Róbcie panowie użytek zo swoich praw  na 
podstawie regulaminu Tego nie mogą wam 
zabronić. Ale czyńcie to z pew ną  powagą i 
z pew ną  godnością (oklaski na prawicy). Ale 
potem m usicie panowie także przyznać, że i 
ja , jako  prezydeut, na  podstawie regulaminu 
troszczę się o k ierownictwo rozpraw am i i j e ­
żeli tu  lub ówdzie zdarzy się jaka  usterka, 
to nie myślcie panowie zaraz, że to stało się 
z zam iarem  (głośne okrzyki z lewicy: U pana 
nie Pan n;e potrzebujesz się usprawiedli 
w ia ć !) To je s t  mi zapełnić dalekiem, ale b łą ­

dzić mogę i ja  i każdy inny (głośne okrzyki 
z lewicy: To zdarzało się tvlko A brah am o ­
wiczowi!) P an  Abraham owicz je s t  zupełnie 
takim sam ym  człowiekiem, ja k  ja  i może 
także błądzić (wesołość).

Następnie zabiera głos p. Fuoko i 
p o d n o s i , że wiceprezydent A braham ow ie-'  
wniosek jego (mówcy) z 15 października, 
w którym domaga się obecnr śei prez. ministrów 
podczas rozpraw y nad wniesionem przeciw 
niem u oskarżeniem, nie uznał za godny od­
powiedzi. Pan w ceprez. nie poddał t r,ż wnio 
sku trgo pod głosowanie, przez co dopuścił 
się p. wiceprezydent na ruszen ia  obowiązków, 
jakie iniał jako przew. wobec regulaminu (z le­
wicy : Bardzo słusznie!) Gdyby Izba  nie 
m iała  praw a domagać się obecności tego lu ­
dowego ministra, to wogóie p rzyznane  Izbie 
przez to prawa, byłyby całkiem iluzoryczne. 
T ak a  i i i te rpn  tacya je s t  niedopuszczalną, n ie ­
dozwoloną i niegodną prezydenta  austryackiej 
Izby posłow (potakiwania na lewicy). My nie 
zgodzimy się skutkiem tego bezw arunkow o 
na takie postępowanie pana  w iceprezydenta  ; 
będziemy występowali przeciw7 niemu z całą  
s tanowczością

P. A b r a h a m o w i c z  (przemawia ze 
swego zwykłego miejsca na ławie poselskiej) 
oświadcza, że wdzięczny jest posłowi F u n k e ­
mu za to, iż oał mu sposobność do u sp ra ­
wiedliwienia się. Zanim  jednak  to uczyni, 
zw raca  się do postów z opozycyi z prośbą, 
ażeby mu udzielili bodaj okruszyny tej 
wolności słowa, jakiej domagają się dla 
siebie.

N.ech panowie z przeciwnej strony nie 
uw ażają  sprzecznego z nimi zapa tryw ania  od 
razu  za polityczne przeciwieństwo, albo na­
wet za objaw wrogiego usposobienia. Mó­
wca je s t  wdzięczny posłowi Funkem u, skoro 
ten w obecnym prądzie dnia został ju ż  mia­
nowany ojcem obstrukcyi. Gdyby miał choćby 
najmniejsze prawo przyznaw ania  się du tego 
ojcowstwa, to pierwszetn jego zadaniem  by­
łoby, ze względu na  ogólne interesy, ze wzglę­
du na  parlam entaryzm , poddać się najcięższej 
pokucie.

W  dalszym ciągu stara się mówca, na 
podstawie brzm ienia  paragrafu  regulaminu, 
usprawiedliwić swe postępowanie. Dokądby 
to doprowadziło,.! gdyby podczas jakiejś  ro z ­
prawy, pod pozorem stawiania wniosku do 
formalnego traktowania , wygłaszane były po­
lityczne mowy, a przytem s taw iane wnioski, 
które po myśli §. 46 regulaminu są  n iedopu­
szczalne (oklaski napraw m y). Jeżeli je s t  o b o ­
wiązkiem prezydenta  brać w ochronę mniej 
szość, to jest  także jego obowiązkiem zape- 
w nić taką sam ą ochronę większości. (Oklaski 
na prawicy).

H o r i c a : Nareszcie usłyszeliśmy t o !
W o l  f : Biedna większość!
A b r a h a m o w i c z  przytacza dalej u- 

stęp z pewnej mowy Mengera, wygłoszonej 
podczas obstrukcyi Młodoczechów w r. 1895, 
w której Menger b iada z powodu jeszcze o 
wiele bardziej pożałow ania  godnego pogwał­
cenia większości przez mniejszość (po tak iw a­
nia na lewicy).

Islnieje — powiedział on wówczas — 
rodzaj pogwałcenia przez burzliwe sceny, 
przez zastosowanie  t e g o , co pewien włoski 
pa r lam en ta rzys ta  nazw ał sztyletem i trucizną 
czasów o b e c n y c h , przez poniżenie dobrego 
imienia zapom ocą potwarzy i przez naduży ­
cie r e g u la m in u ; istnieje także pogwałcenie 
większości przez m nie jszość , a takie pogwał­
cenie —  o ile to możliwe — jes t  o wiele 
niebezpieczniejsze, ponieważ u trudn ia  wszelką 
par lam en ta rną  działalność, to znaczy za trzy ­
muje j ą  i najdzielniejszych mężów odstrasza  
od parlam entarnej działalności Ale to jest  
obow.ązkiein prezydenta , wystąpić przeciw 
takiemu pogwałceniu większości przez m nie j­
szość.

Żyjemy — rzekł wówczas p. Menger 
w czasach, gdy ta  konieczność objawiła  się 
nielylko w A u s tr i i  w rozmaitych projektach, 
które  jeszcze me są  przyjęte, ale także, jeżeli 
przypatrzycie  się panowie dziejom innych 
państw, przekonacie się, że naw et w pań- 
stwmeh z dawniejszym  parlaineniaryzmem, jak 
Anglia, F rancya  i inne, przeciw usiłowaniom 
pogwałcenia większości przez mniejszość w pro­
wadzono bardzo ostre, n ieporów nanie  ostrze j­
sze środki, aniżeli te, które w A ustry i były 
przedm iotom  zas tanaw iania  się. Dlatego p ro ­
szę panów — zakończył swe ówczesne pize- 
mówienie szanowny poseł — abyście tej sp ra ­
wie przypatrzyli się także z odwrotnej jej 
strony. To są  s łow a wielce szanownego pana 
posła d -ra  M engera (Głośne w o ła n ia : Słuc haj- 
c i e ! S łucha jc ie ! — i wesołość na prawicy, 
zaprzeczenia  i protesty  z lewicy).

Następnie zabra ł  głos p. H e r o l d .  Co się 
tyczy strony politycznej, rzekł, wypada mi 
naprzód zwrócić się z tz kłopotliwein p y ta ­
niem do pp. Russa, H oehenburgera  i innych. 
Gdyby w rozporządzeniu  zam iast  słow „ n i e  
m i e c k i e n a r o d o w o  radykalne zgrom a­
dzenie" użyto np. wyrażenia „ c z e s k i e  n a ­
r o d o w o  radykalne zgrom adzeń ,e“ — czy 
panowie i wtedy podnieślibyście oskarżenie 
przeciw gabinetowi? (ó\ esołość i oklaski z p ra ­
wicy. Wołanie z lewicy: Panie  Schuecker, wtedy 
pan podniósł byś je!) .  Pytanie, czy uczynili­
byście to panowie? Gdybyśmy my chcieli byli 
zawsze przy podobnych sposobnościach oskar­
żać ministrów, to cały czas trw an ia  par la ­
m entu  nie byłby wystarczył na sam o tylko 
odczytanie tych wniosków.

Mówca wskazuje  na postępowanie władz 
adm inistracyjnych pod wszystkimi niemiecko- 
hberalnym i lub przez niemiecki liberałów po-

nieranymi gabinetam i — wobec Czechów. 
W rozporządzeniach z tego okresu, zakazy­
wano a p rio ri zgromadzeń ludowych, Sądy i 
prokuratorye wchodziły w porozumienie z po- 
litycznemi w ładzami, a w7 tajnych rozporzą­
dzeniach z góry określano, co naieży trak to ­
wać jako  występek, co zaś jako  zbrodnię. 
Nasze całe sądownictwo było skorum pow ane 
aż do szpiku

Itekursy przeciw rozporządzeniom tej in- 
stancyi za ła tw ia ł najwyższy trybunał  te leg ra­
ficznie, chociaż ak ta  nigdy do niego nie do ­
chodziły. (G rzm iące:  S łuchajc ie!  z ław  mło- 
doczesk.ch) W szakze w ciągu jednego roku 
skazywmno tysiące osób w Czechach, a teraz 
rap tem  jedna  czy dwie osoby zostały w lecie 
pociągnięte do odpowiedzialności. Co za nie 
kielną podniesiono wrzawę, gdy redaktor Ho- 
fer, na  skutek uchwały Izby radnej sądu, o sa ­
dzony został w więzieniu śledczem Nazwano 
to m orders tw em  sądowem.

U skarżano się na czeskich polieyantów7 i 
na  ich szable. Gdyby policya w Pradze  nie 
była k o n n ą ,  nie byłaby przyjechała do Che- 
bu, a jes t  ona konną dzięki uchw ale  zapadłej 
tutaj, w Tzhie, za czasów , gdy wy panowie 
sprawowaliście rządy. (Wesołość i oklaski 
z ław młodoczoskich). Głosujcież razem  z n a ­
mi, by policyi pragskiej zabrać  konie. (P o ­
now na wesołość). Jakże  to dawno zniesiono 
s ian  w yją tkow y w C zechach? Badem  jes t  
gwałtowmikiem ? J u ż  ten jedyny fakt, że wy 
uchwaliliście zaprowadzenie s tanu  w yją tko­
wego w Czechach, a B adem  zniósł go, po­
kazuje światu, źe Badeni przecież bodaj 
o odrobinę liberalniejszy je s t  i bardziej p rze­
jęty duchem  swobody od w a s ,  panowie. 
(Huczne braw a i oklaski z ław młodoeze- 
skich).

Nie powinienem tu mówić o „spokojnych 
obywatelach Chehu", boć przecież ju ż  wróble 
na dachu śpiewaią o tem, że w Chebie po- 
w ym aw iano  Czechom pom ieszkania  i zn i­
szczono ich egzystencyę materyalną. M amy 
w ręku druki tycn „spokojnych obywateli," 
gdzie najhaniebniejsze rzeczy wypisuje się 
przeciw Czechom, by podtrzymywać zarzewie 
n.enawiśc i zniszczyć mniejszość narodow o­
ściową. Kto chce zażywać wolności, powinien 
przyświecać dobrym przykładem. (Żywe okla­
ski Młodoczechów G 'oeckner  woła: A Sejm 
czeski!)

Bardzo dziękuję, że mi pan, p a n ie  Gloe- 
ckner przywodzi to na pamięć. Z rozum iałem  
jes t  dla mnie, gdy w chwili roznam iętnienia  
pewnej partyi przychodzi do wybuchu, ale n a ­
miętność o tyle tylko może być szlachetną,
0 ile wypływa z tego, co dzieje się w7 sercu 
człowieka. Ale nie powunna ona być z góry 
obmyśloną komedyą. (G rzm .ące  oklaski z ław 
młodoczeskioh).

W szystkiemu zaś winien ów nieszczęsny 
system, k tóry istnieje w Austryi od czasów 
ery konstytucyjnej (potakiwanie ze strony 
Młodoczechów), a kióry ugniata  ludy słowiar 
skie. My oskarżam y was o to, iż daliście 
nam  uowoczesną szkołę, odjętą ludowi i n a ­
rodowi, a zagarniętą  p r /ez  biurokratyzm ; o t o ,  
że daliście nam  autonomię gmin, w obrębie 
której biurokracya starszuje  nad gm inam  
grożąc autonomii ustawicznie ograniczeniami. 
Mówi się tu ciągle o p raw ach  par lam entu , a 
wy przez błędną swą trzydziestoletnią po l i ­
tykę d.iwno pogrzebaliście te prawa i dopro­
wadziliście do tego. że pai lam entu  właściwio 
nie ma Czyż napraw7dę nie spostrzegacie, że 
mviny system geim anizacyi i supremacyi, którą 
radzibyście bez praw nie i bez powodu zagarnąć 
dla wraszego ludu, musiał doprowadzić do tego, 
iż rząd ma każdy par lam ent w swych ręku,
1 że wyrzuca was, którzy stworzyliście  tę 
niesprawiedliwy i z g runtu  fałszywą ordy- 
nacyę wyborczą, (oklask, ze strony Mło­
doczechów) um ożliw iającą spy< hanie  w ię­
kszości narodowych do poziomu narodowych 
mniejszości (Oklaski z ław młodoczeskich). 
Wy nie możecie uskarżać  się na to, że p a r ­
lam en t nie może być i nie ńędzie niczem 
innem, jak  piłką w reku rządu. (Po tak iw an ia  
Młodoczechów, G łos :  J a w n e  k ła m s tw o ! )

Stoicie panowie dziś na  stanowisku, któ­
re czyni rozprawy tutaj niemożliwemi. Z ostań ­
cie panowie na tem stanowisku. Nie jes t  wy 
kluczonein. że w tej wielkiej walce, którą p ro ­
wadzicie, być może, iż w asza  obsti ukcya po ­
może w am  do zwycięstwa, że rozporządzenia  
językowe wraz z obecnem m m sters tw em  u- 
padną i przyjdzie rząd, który będzie wam 
miły. O je d n tm  nie powinniście panowie za ­
pominać. Jeżeli to stanie się, pozostanie p rz e ­
cie ktoś, a tym jes t  czeski naród i s łow iań­
skie ludy tej monarchii. One pozostaną n ie­
w zruszone w swem postanowieniu, że m iano­
wicie chcą być postaw ione na równi z inny ­
mi (huczne oklaski z ław7 młodoczeskich)

I  w tej chwili, w której wy może do j­
dziecie do władzy, w tej chwili będzie także 
wasz upadek, bo n iespraw iedliw a idea, n ie ­
sprawiedliwość wogóie nie może już na koń­
cu 19go stulecia odnieść zwycięstwa. Nie mo­
że ona także trwmć i dlatego powiadam y wam: 
My n o  będziemy akoeptowmli żadnego wnio­
sku, który od w7as w tym k ierunku w7ychodzi 
i który dziś przeciw7 B adeniem u jest wymie­
rzony, a to nie dla miłości gab ine tu ;  dla 
tego, że w tym  wniosku tkwi polityczna 
treść waszej walki — mv odrzuc.my go. 
A wiemy, że czyniąc to, działamy w o te re s ie  
naszego ludu, w interesie nasze) wolności i 
w interesie sprawiedliwości w tem państwie 
(huczne długotrwające braw a i oklaski na 
prawicy).

Mówca w nosi przejście do porządku dzien­
nego.

■ d  hr H a  u g w i  t z wnosi zamknięcie d,
skusyi, a ' P. G r o s s  żąda tajnego i imiennego

nad tem głosowania. „ „ u n „ ft. Ge-
e r

Zamknięcie d ^ k u s y i  u c h w £tl  o j i £  « 
n e ra ;nym mówcami wybrani. y 
za, M a u t h n e r  przeciw.

P. M a l f a t t i  zgłasza następujący wn o 
sek :  Poniew aż Izba w r> ='(rypcie z n 
czerw ca b. r. nie widzi żadnego i usz 
ustaw7y, które uzasadniałoby po tawreme p 
zydenta ministrów wr stan oskarżenia, Prz 
wzywa rząd, aby na przyszłość prz wy 
nywa.nu p raw a o zgromadzeniach i s 1 rz
szeniach istniejące ustawy in terpre‘iw « "  łJ*
liberalniejszym duchu i przeenudz- na v nic - 
skam i pp. H oehenburgera  i Wolfa do porzą j  
dziennego

Zabiera  głos generalny mówca ^ a  wn 
skami S y h e s t e r .  Żali się na brak wolno­
ści, dalej na to, że regulacya płac urzędni­
czych nie została przeprowadzoną.

Rozporządzenia językow e wywołał, wielki 
ruch  także i w krajach alpejskich. Dipauli 
postawił swój wniosek, ażeby w ten s p s ó l  
uspokoić wzburzenie swych wyborców. Ja  daję 
oanom jednak  najświętsze zapewnienie, że 
Niemcy krajów alpejskich w Austryi nigdy, 
przenigdy nie odłączą się od Niemców cze­
skich (oklaski na lewicy), że my będziemy 
czuli się w każdej chwili zjednoczonymi 
z wszystkimi Niemcami w A us tr i i .  (Oklaski 
na Iewucy). Jeze 'i  nie stworzy się niebawem 
środków i dróg, aby Niemcy zajęli przynależne 
im stanowisko to zostaną przekroczone pe­
wne granice, których tutaj panom  nie chcę 
bliżej określać — ale my nie ustąpimy, mi 
zachwiejemy się i nigdy mu cofniemy się, do­
póki te nieszczęsne rozporządzenia ięzykowe 
nie zostaną cofnięte. (Oklaski na lewicy).

B r z e z n o w s k y  : No, to możecie długo 
c z e k a ć ! (objawy o b u rz e n i« na lewicy. Okrzvki: 
To p ro w o k a to r ! Spokój t a m ! My także słu­
chaliśmy spokojnie Herolda! — Ogromna 
wrzawa).

S y l w e s t e r  mówi d a le j : W przyszły m
roku będziemy obchodzili ju b i l e u s z , t. zw. 
pięćdziesięcioletni jubileusz. To nie je s t  ju b i­
leusz, o którym może panowie myślicie, lecz 
jub.Ieusz wiosny ludów wT Austryi. Niemiecki 
naród widzi wciąż jeszcze tych bohaterów 
wolności, k tórzy wszystko, co mieli najlo 
pszego, złożyli w ofierze dla idei wolnościc 
wych i ktć.zy ks. Mettei nienowi wyprawili 
raki pogrzeb, że jego idee niguy już więcej 
nie wystąpią na światło dzienne

Obchodzimy ten jubileusz — możnaby 
powiedzieć — w zimie ludów, na  Niemców 
bowiem w Austryi spadła  istotnie zi ma. Ale 
my w tej zimie przypomnimy sobie to, że 
znowu przyjdzie wiosna . przypomnimy sob.e 
to, że nowy pogrzeb będzie wyprawiony — 
a będz.e to pogrzeb system u Badeniego. Mv 
wszyscy, którzy tu stoimv, my Niemcy, bę­
dziemy trzymali się razem, aby tę  przyszłą 
wiosnę święcić. (Ih tczne oklaski na lewicy)-

M a u t h n e r  mniema, że rząd  wogóie 
myn się gi ubo, jeżeli sądz., że za pomocą 
małej wojny gerylasów, którą  prowadzi od 
chwili wydania rozporządzeń językowych przez 
reskrypta  i rozporządzenia , będzie mógł stłu­
mić wielki ruch, iaki opanow ał Niemców 
w7 Austryi, aby Niemców sprowadzić  na nowo 
na jedynie uszczęśliwiające łono rozporządzę 1 
językowych. To nie uda się prezydentowi mi­
nistrów. W  wielkiej walce, ja k a  obecnie toczy 
się między Niemcami a  rządem — rząd me 
bedzie zwycięzcą. O tem nie może powąfp*e.' 
w ać nikt, kto cokolwiek zna dzieje Austrii 
Widzimy, że naw et te koła ludności, które 
początkow7o wobec tegu ruchu zachowywały 
się bardzo zimno, teraz coraz bardzieg zosiają 
objęte tym ruchem  i że z tych kół wyboi 
czyoł1 wysłani posłowie teraz zamierzają 
także przybierać ostrzejszy ton i energicznie) 
w tym kierunku postępow ać .

Możemy to powitać tylko z pewnem za­
dowoleniem i niech mi będzie wolno wy 'azI 
nadzieję, że ci panowie przedsięwezmą 0 
kroki, k tóre  chcą przedsiębrać, w porozumie- 
niu z innymi N iemcami Austryi, że wreszcie 
raz solidarność austryackich  Niemców, przy­
najmniej w tym  k ierunku  wystąpi na jaw  
(oklaski na lewicy). Nie chodzi tu ,0C7 n* 
o najwyższe narodowe dobra, lecz widzim , 
że ten  ruch, niestety, zstępuje „uz na nrz!’\-- 
gospodarczego życia. Dokąd dojdź’0, J0 
w handlu nie będą się pytali O s0|. a.rnos ■ 
uczciwość strony, lecz w pierwszej hnji > J J 
narodowość, jeżeli w przyjmowaniu ro o 
kow nie będzie rozstrzygającą ich z o no .̂ ■ 
lecz w pierwszym rzędzie ch narodow_ 
Rząd nie powin.en tego m chu, klóry o 
w tych kołach panuje, lekceważ vć, a*“ 
wiem ruch. jeżeli wzrośnie w sile i z 
mu, może s tać  się w najwyższym s P 
groźnym dla gospodarczego rozwoju 
chii, a tskże dla austryackich hnanso

btW Najwyższy ju ż  czas, aby vząo m ją ł  z Niern-
„t AiicirTri im nre  rozporządzeń J ? . f  .

iż rząd, jeżeli
ców w Austryi zmorę rozporządzeń 
wycli Musimy powiedzieć, iż 
,stotnie :hce teraz gwizdać na 
nutę, natrafi na opór, którego me ę 
i okonać (oklaski na lewicy). J an 0 *  ° r Pn U  
znacie mi, że w pohty e nalecę i , — „

ale nnmo to deszmbardziej umiarkowanego, d
drem do przekonania że droga, którą 4^ 
teraz kroczy, j t s t  eałk.em niedosuBP ,
my nie możemy po n i0J. lsc w •>' ? ;eczeń- 
nieważ na tej drodze widzm f m ..aj ego
.« «  7 - i .  tyłka Jla Niemców, * £  ^

sni to warz y- 
Dubsky ego
wyrażeniem

H s S

W y c h o d z i  d w a  r a z j  d d e n n i t
i  a tkiem niedzieli

< iinc c Bil. Ylt i pitóiu o Mi l
Jjeaumerata we Lwowie:

ajiesięczaie .................................  t zł- et.
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rządowi ostrej nagany. Przyp. Red.), rząd j e ­
dnak powinien poznać z tego, że można 
wpiawdzie w Austryi przez krótki czas rzą- 
ń~ •& b e z  Niemców, a le  nigdy p r z e c i w  
Niemcom.

W n i o s e k  H e r o l d a  w i m i e a n e m  
g t o  s o w a  n i  u p r z y j ę t o  161 głosami p rze­
ciw l i i  (oklaski na prawicy, wielka wrzawa 
i ironiczne okrzyki na lew.-y, poczerń pono­
wi na burza oklasków i bra v na  prawicy).

Pp. P i ę t a k ,  L e w i c k i  i R u t o w s k i  
wręczyli (znaną już czytelnikom z wczoraj­
szej depeszy) interpelacyę do m inistra  kolei 
w ajsriwie słynnego reskryptu językowego; 
pp. K u b i k  (Stojałowczyk) i to v. interpelacyę 
do m m is tra  obrony krajowej w sprawie nad­
użyć wOjSko w yrh  w Galicy i ; pp. K o z a k i e ­
w i c z  i to w. do m in is tra  handlu w sprawie 
żądanej p rzez Koło polskie zmiany rozporzą­
dzenia, wydanego przez galicyjskiego inspe­
ktora  przem ysłowego dla galicyjskich gorzel­
ni i do m .n is tra  obrony kraj. z powodu wy­
dalenia 3i robotników, którzy w wojskowym 
magazynie prow iantowym w Przem yślu przez
10— 12 lat byli zajęci.

Pp. II o j o w s k i i tow. przedstawili w n :o- 
sek nagły w spraw e zaradzenia  nędzy w ob- 
wTodaeh Kałusz, Dolina, T urka .

Pp. D a n i e l a k  i tow. złożwli wuiosek 
o wyłącz1 nie księstw a cieszyńskiego z p ru ­
skiej dyecezyi wrocławskiej.

Dr. S t r a u c h e r  i tow- — o otworzenie
11-tu now'ych sądów obwodowych na Buko 
winie i drugiego sądu obwodowego w Czer- 
hiewcach, a dal j o utworzenie sądu pierwszej 
instancyi, jak  również samodzielnego sądu 
krajowego wyższego w Czermowcach.

Do kom isyi budżetowej wybrany D a ­
s z y ń s k i .  Na-dępne posiedzenie odbędzie się 
dziś rano.

W iedeń , 21 października. (Z Izby posłów). 
Na wniosek SKrausky’ego uchwaliła  Izba, po­
lecić komisyi legitymacyjnej, by zdała  w przo- 
ciągu 6 tygodni sprawę z zaprotestow anych  
wyborów

W ied eń ,  21 psździtrn ika . P o d k o m i t e t ,  
w y b r a n y  p r z e z  k o m i s y ę  b u d ż e t o w ą  
dla wstępnych na rad  nad wnioskami naglący­
mi i r z ą io w e m  przedłożeniem o zaradzeniu 
nędzy, u rządził wczoraj przed posiedzeniem  
Izby zebranie i przeszedł na niem do s p e c ja l ­
nej debaty nad wymienionemi sprawam i. Py- 
ssusy i  tej nie doprowadzono jeszcze do końca.

W iedeń 21 października. S ł o w i a ń s k o  
c h r z e ś c i j a ń s k i  z w i ą z e k  n a r o d o w y  
odbył wczoraj pod przewodnictwem  dr. Bu­
ła ta  dwugodzinne posiedzenie celem porozu­
mień a się co do stanowiska, jakie związko­
wi zająć należy wobec prowizuryum ugodo­
wego w pierwszem czytaniu i eweutualnem 
przekazań,am  wniosku Dipaulego specyalnej
komisyi.

P a r lam en ta rna  komisya Związku otrzy­
m ała  polecenie, by s ta ra ła  się o to, izby Izba 
posłów odbywała posiedzenia  w najbliższej 
przyszłości regularnie co dnia.

W ie d e ń ,  21 października. Z in icja tywy 
radcy dw oru Sehukljego i p. Stefanowicza 
o rg a a iz u e  się klub, w którego skład wejść 
mają wszyscy posłowie, nie należący do ż a ­
dnej p ir ty i ,  z wyjątkiem pp. M ittermayera i 
Szajera  — ogółem w liczbie dwunastu. Prze­
w ażna  liczba tych posłww' oś w adczyła  już 
gotowość przystąpienia.

W ied eń ,  21 października. Słowiański 
chrześcijiińsko-socyalny zw iązek postanowił 
głosować w pierwszem  czytaniu za  przyjęciem 
prowizoryum  ugodowego, jakoteż za w ar  uni­
kowym przekazaniem  wniosku Dipauli’ego do 
osobnej komisyi.

W ie d e ń ,  21 października. Dziś przyjdą 
pod czytanie wnioski Ira i Schuaekera  o po­
stawienie ministra prezydenta  w stan o sk ar­
żenia z powodu zajść na  wiecu ludowym 
w Chebie, Z ram ienia  lewicy wyznaczeni z o ­
stali liczni mówcy. Także  w ciągu dyskusyi 
nad  tym wnioskiem będzie lewica dalei up ra ­
wiać obstrukcyę. Czesi ze swej strony także 
rne myślą zasypiać gruszek w popiele, a B a ­
dem  zamyśla skorzystać ze sposobności dla 
usprawiedliwienia władz. Należy więc znowu 
oczesiwać zajść burzliwych.

T  K H O i \ I K A r _
Zabudow ania  na d w o rcu  głównym, mie­

szczące obecnie biura Dyrekcyi kolei państwowej, 
po przeniesieniu ich do nowego gmachu, będą 
przerobione na mieszkania dla urzędników. —
W pierwszym rzędzie otrzymają tam mieszkania 
urzędnicy, których czynności siużbowe wymagają 
częstych wyjazdów i blizkości mieszkania od dwór  
ca, jak urzędnicy sekcyi inżynierskich, naczelnik 
oddziału ruchowego, koutroiorzy ruchu itd. Mie­
szkania wszystkie przed oddaniem ich do prywa- 
tntgo użytku urzędników, Dędą należycie odno­
wione.

Panoram a „Bem w  S ie d m io g r o d z ie :i, 
jak się dowiadujemy, zostam° z końcem tego 
miesiąca wywiezioną do Pesztu, gdzie zajmie 
miejsce obrazu „Kościuszki pod Kacławicami '. 
Termin krótki a pogoda niestała, kto więc nie 
zwiedził panoramy, niech korzysta z dogodnego 
czasu W niedzielę było osób 1327, od dnia 
otwarcia po dzień dzisiejszy 9208

M ianowania Kapitan A. C z e r n i a w s k i ,  
z 41 p. piechoty, otrzymał godność szlachecką.

Adyunkt najwyższego trybunału Wincenty 
R o m a ń s k i  otrzymał tytuł dyrektora urzędu 
pomocniczego.

Zatisli Itastit, iiasta i artjtfyczw.
R epertuar teatra lny . Teatr hr. Skaroka : 

Dziś w czwartek po raz pierwszy „Kwiat miło- 
ści’‘, operetka w 3 akt. J. Straussa

„ B ła w a te k * ,  elegancki kalendarz dla pań 
i panienek, wyszedł jnż z druku i jest do nabycia 
we wszystkich księgarniach i sklepach papieru. 
Wydany na pięknym welinowym papierze, odzna­
cza się doborową treścią, zaw.era bardzo boizaty 
dział literacki, wiele pięknych wierszy i bardzo 
interesujący „Poradnik dla pań“ . Okładka zdobna 
śliczną wiązanką bławatków.

Telegram y „S ło w a  p o ls k ie g o
W ied eń ,  21 października. W  Wiener Ztg. 

pojawił się komunikat, oświadczający, że o- 
bawy co do dodatkowego opodatkowania, albo 
postępowania karnego przeciw służbodawcom, 
z powodu nieprawdziwych zgłoszeń według 
dawnej ustawy podatkowej, są nieuzasadnione. 
Dalej zaw iera  ten kom unikat zapewnienie,
■ m w a n n K i i M M M i w n M m M H H W t a m a

ze dotychczasowa wolność podatkowa urzę­
dników państwowych i służby państwowej 
pozostaje niezmieniona.

G raz , 21 października. Koło staćyi Do- 
rogli nastąpiło  s ta rc :e )okomo'vwy z kilku 
próżnymi wagonami, przyczem j<jden palacz 
raniony ciężko, a trzech robotników lekko

Z a g rz e b ,  21 października. Senat akade­
micki i ciało profesorski uniwersytetu p rzed ­
stawiły do władz krajowych wniosek, ażeby 
uczcić 50-letni jubileusz cesarza Franciszka 
Józefa  przez przystąpienie  do o tw arc ia  wy­
działu lekarskiego na uniwersytecie.

B u d a p e sz t ,  21 października. ( I z b a  p a -  
n ó w). Po nader patryotycznej mowie prezy­
denta, który podniósł znaczenie wizyty m o­
narchów  i pisma odręcznego cesarza  F ra n c i ­
szka Józefa co dn postawienia pomników, po­
stanowiono jednomyślnie wręczyć królowi 
adres dziękczynny (Głośne o k rz y k i : BUen l)

Po przemówieniu ministra oświaty, który 
odpowiadał na wywody mówców, sprzeciw ia­
jących  się wnioskowi oskarżenia.

Izb a  postanowiła zezwolić na sądowe po­
stępowanie  przeciwko biskupowi Gustawowi 
M ajLthowi oskarżonem u o przestępstw o w dzie­
dzinie wyznaniowej.

B e r l in ,  21 października. Podług Koln. 
Z tg . zapadła  decyzya co do dzisiejszego spo­
tkania cara  Mikołaja z cesarzem  Wilhelmem 
dopiero wczoraj, a to za pośrednictwem  ks 
Henryka.

B e r l i n , 20 października. — Berlmer
Tagblatt dowiaduje się, że po załatw ieniu 
w Reichstagu ż ą ia ń  co do marynarki, z ażą ­
dane  zostaną  nowe większe kredyty na cele, 
związane z uzbiojeniem wojsk. Z w iadom o­
ś ć  tej nie można wyrozumieć, czy idzie tu 
o nową ra tę  na nowe działa, czy też o inną  
broń.

B ożen , 21 października. Niemiecki wiec 
w Bożen odbędzie się 31 b. m. Z innych miej­
scowości zameldowano przybycie 150 ucze­
stników, z tej liczby 20 z phebu .

M o n ach iu m , 21 października. Sejm b a ­
warski uchwalił rezo lu cy ę , dom agającą się 
zaprow adzenia  powszechnego głosowania, ż ą ­
da jącą  także oparcia go na  system ie-p ropor-  
cyonalnym.

W iesb ad en ,  21 października. Car przy­
był tu ,  witany przez W ilhelma I I .  Obydwaj 
monarchowie, uściskawszy się, udali się wśród 
hucznych okrzyków entuzyastyczn go tłum u 
do zamku, g iz ie  odbyło się śniadanie  — po 
czem car  powrócił do D arm stad tu .

B e lg ra d ,  21 października, J a k o  główne 
powody różnicy zdań między królem a Simi- 
czem, wym ieniają  projektow aną przez rząd  
rewizyę konstytucyi. S imie zam ierzał na- 
t -c h m ia s t  po powrocie króla, zająć się tą 
sprawą.

W  pizeciwnym  bowiem razid straciłby 
przy najbliższej sesyi Skupczyny popart ie 
stronnictwa radykalnego, które postawiło za 
pierwszy w arunek  dalszego popierania  gabi­
netu S im ic a : rew iz-ę  konstytu yi. Król Ale­
ksander oświadczył jednak , że w obecnych 
w arunkach  nie można absolutnie  myśleć o 
zmianie konstytucyi.

Dr. W ładan  GjorgiewT-z, który ma się 
zająć u tworzeniem  nowego gabinetu pow o­
łany został tutaj z K arlsbadu  i oczekują go 
ju t ro ,  lub pojutrze wieczniem . Po u tw orze­
niu nowego gabinetu m ają  byc p rzep row a­
dzone rozległe zmiany osobiste w całym s ia ­
nie urzędniczym.

K ous ta i j i  |o p o J ,  21 października. W sk u ­
tek demonslr&c j , jakie Bułgarzy urządzili 
celem zaprotestow ania  przeciwko przyjazdo­
wi do .Ueskubu Firm ilianosa  zam ykając b u ł ­
garskie kościoły i szkoły, — W. P o r ta  z a ­
wezwała bułgarskiego egzarchę i agenta dy ­
plomatycznego Mazkowa, aby przed, itau-ili 
gminie Feskub, że nieprzyjazne zachowanie 
się mieszkańców mogłoby wyjść on na złe.

A teny , 21 października. Rząd zlecił ko- 
mi-yi," złożonej z wyższych urzędników i p ra ­
wników, wypracowanie  projektu do prawa, 
któreby utrwaliło  s tanowiska urzędników pan 
s twowych tak. ażeby stali się oni n iezależ­
nymi od partyj politycznych.

A teny , 21 października. Rząd wnosi z de­
pesz, otrzymanych od komisvi, która przed 
kilku dniami odjechała do Domokos, że re- 
patryacya zbiegów tesalskich będzie możliwą 
już  w najbliższym czasie.

Wspaniały zapis.
[Telegram „Słowa Polrkiego').

W arszaw a, 21 października Zmarły tu 
b. kupiec E dw ard  C z a b a n  zostawił p i ę ć -  
s e t s i e d m d z i e s i ą t  t y s i ę c y  rubli za 
pisów na cele dobroczynne, między innemi 
po trzydzieści tysięcy na stypendya u n iw e r ­
syteckie w W arszawie. K r a k o w i e  i L w o ­
w i e  i pięćdziesiąt tysięcy na pra -e  naukow e 
Akademii krakowskiej.

uimi eiccmc sitem
Z targu p ien iężn eg o

W ied eń ,  19 październ. Alpejskie Tow arzy­
stwo górnicze 128‘8'j. W ęgierskie akcye k re ­
dytowe 386 50. Akcye anglo-austr. 164'— . 
Akcye banku  Union 292 —. Akcye kolei po­
łudniowej 83 25 Losy tureckie 6D40. Akcye 
kolei państwowej 334 —. Akcye kolei Lw ow - 
sko-Czerniowieckiej 287'50. 4-procent. galic. 
obhgacye prupinacyjne z 1889 r. 97-60. Akcye 
tytoniowe 149 75. Węgierskie obngacye inde- 
mnizacy.,ne 97-40. Akcye kolei Ebental 260- — . 
Akcye banku dla krajów koronnych 223 50. 
4-procentowa węgmrska ren ta  złota 121-75 
Akcye banku związkowego 2 5 2 '—. Węgierska 
ren ta  papierowa 99-65. Kredytowe ziemskie 
45 r —. Kredyty 3e2 50. R .m am uran ia  257-—. 
Rubol pap erowy L27'62. — Usposobienie
bez transakcyi.

G i e ł d a  z b o ż o w a .
( Telegr. „ Sł. p o lsk r ) .

W it dcii, 21 października. W  obrocie po­
południowym usposobienie ogólne było cokol­
wiek pomyślriejsze.

N otow ano: pszenicę na jesień 11-90 no­
minalnie, pszenicę na wiosnę od 11-77 do
11-83. żyto na jesień po 9 '— nom inalnie , ży ­
to na wiosnę po 8‘89, owies na  jesień po 
G'50, owies na wiosnę po 6 70, kukurydzę  na 
październik po 5 04, kukurydzę na m aj-czer­
wiec po 5 44, rzepak na styczeń-luty 13 20 
do 13-30.

Na targu efektywnym ceny pszenicy w 
porównaniu z sobotą, były niezmienione; żyto 
około 10 krajcarów tań sze ;  owies ustalony. 
Rosyjską pszenicę płacono stosownie do j a ­
kości 1 Qł—— do !O'50, transito  z G ranicy  76 
kilo 12-85 oclone, żyto węgierskie po 8- loco 
Kisteh-k.

W  spirytusie ceny utrzymywały się. N o­
towania gotowego kontyngentowego spiry tusu  
bez zmiany 18 50 do 184-0; na listopad do 
wyboru sprzedającego płacono 17'80, żądano 
1 8 '-  , na  iistopad-maj płacono 17-25, żądano 
17 75.

Tygodirk rolniczy
g o sp o d a r s tw a  k r a jo w e g o .

Ankieta rolnicza.
W czoraj rozpoczęła w' sali radnej W y­

działu krajowego swe obrady ankie ta  ro ln i­
cza, pod przew odnictw em  m arozałka kra jo­
wego, S tan is ław a hr. Bademego.

W skład ankiety wchodzą: członkowie 
Wydziału krajowego p p . : Antoni J a k  a-Cha 
miec, prezes Wydziału kraj, dr. Jozef  W eie -  
szczyński, Tadeusz  Uoinanowicz, dr L am ian  
Sawczuk, dr. Franc iszek  H oszard  -  członkowie 
stałej sekcyi k ia ^ w e j  komisyi ro ln icze j; K a­
rol Czecz, S tanisław  Pulanowski, S tan slaw 
hr Stadnicki, dr. Tadeusz 1'i'at, Mieczysław 
Onyszkiewicz, S tanisław Hoinolacs — z łona 
lwowskiego T  w. gospodarskiego: Tadeusz
F edoroe  icz i W ładysław ks. Sapieha — z k ra ­
kowskiego Tow. ro ln iczegu: dr. Ju l ian  Leo i 
dr. J a n  H upka  — z łona klubu konserw aty ­
w nego: prof. Milewski, Antoni Górski i dr. 
Krzyżanowski — ze s tanu  rolniczego: Stan. 
D ąm bski, Grzegorz Głuchowski, Bojko i Hu 
ryk, wreszcie pp .:  Tytus Zajączkowski, J a n  
K iw iarow ski, p ro f  dr. Władysław Ochi nkow- 
ski, dr, W7lad. ókałkowski, dr. Tadousz Soło- 
wij, YVL.dysław Slruszkiewicz, Mikołaj hr. 
Iley i Brajer.

Z liczby tej przybyć nie mogli p p . : Mi­
lewski, Struszkiewicz, Leo, Zajączkowski i 
Kiw iarow ski.

Marszałek zagajając z e b r a n ie , podzię­
kow ał przybyłem członkom za współudział, 
poczem  podniósł, że ankieta zwołana została  
na  żądanie  Sejmu, którego komisya zaleciła 
badan ia  s tanu własności, przyspieszenie prac 
ustawodawczych agiarnycii i zwołanie ankiety 
w tej sprawie. Wydział krajowy przystępując  
do wykonania tej uchwały, poleci! prowadzenie 
badan dr. Piłatowi, badania  te jed n ak  jeszcze nie 
mogły być ukończone — więc dla przyspie­
szenia pracy Wydział krajowy nie czekając 
na  nie, zwołał niniejszą ankietę. Co do ustaw, 
kum asacyjnych, te są przygotowane, ale wnieść 
je ma rząd i od niego przeto a uiu od W y­
działu kiajowego sp raw a komusacyi zależy

Mar.-załek zaznacza dalej, że kraj cd c a ­
łego szeregu lat zajtnuie się gorliwie i ofiar-

ftp isr  i  fabryki Brael feljałkawaUsk wBielaka.

nie spraw am i rolniczemi, dowodem tego cały 
szereg szkół rolniczych, w y k s z ta b 1 nie całego 
szeregu nauczycieli rolniczych kosztem kraju, 
melioracya, gdzie kraj poszedł m o ż ; za 
daleko, gdyż oproez całego szeiegu prac - 
stałej pomocy udzielanej s tronom  prywatnym, 
u tworzenie funduszu pożyczkowego melio­
racyjnego, spółek wodnych, na fabryki d r e n a r ­
skie — w ostatn ich  2 latach rozpoczęło wyłą­
cznie kosztem funduszu krajowego mehoracye 
i d renow ania  poszczególnych parcel włościań­
skich bez zupełneg i współudziału właściciela. 
P rzy taczając  tę uz.ałalność kraju na polu po­
lityki agrarnej, zaznacza Marsz :łek. że nie 
rozchodzi mu się o obronę Sejmu i Wydziału 
krajowego, jeno  o zape > nicnie członków a n ­
kiety, że obrady ich i p raw a trafią na grunt 
dobry, gdyż kraj chętnie podejmie wszelką 
pracę dążącą do polepszenia stosunków. 
Przedk łada jąc  kwestyonaryusz zaznaczył M ar­
szałek, że nie j e s t .  on program -m , jeno su- 
s tra tem  do obrad.

W  dyskusyi pierwszy zabra ł głos prof. 
dr. K r z y ż a n o w s k i ,  podnosząc, 'ż rozdro­
bnienie średniej własności je s t  u nas faktem 
niezbitym — a w ostatnich latach nie ustało 
ono. jeno  się potęguje Ustawa, dająca bezwzglę­
dną wolność dzielenia gruntów; jes t  główną 
przyczyną złego.. Je s t  ona niezgodna z in ­
s tynktem  ludu, bo i dziś jeszcze m am y wsie, 
gdzie nie dzielą, jak np. Andrychów, Polanka 
i t. p. w innych znowu s tara ją  się o wypo­
sażenie  najstarszycn — innych zaś spłacają. 
Bardzo szkodliwy wpływ wywiera p rak tyka 
sądów i — brak kredytu.

Rozdrabnianie gruntów ma szkodliwre zn a ­
czenie w k ierunku ekonomicznym, społecznym 
i politycznym. Bkutki ekonomiczno są  nader  
donośne — Wzrost ludności znaczny spowo­
dował, że wielka część gospodarstw  przekro­
czyła już  granicę konieczną do intenzywnej 
uprawy roli, chowu by iła ,  a nie doszła j e ­
szcze do uprawy ogrodowej, dla której z re ­
sztą nie m a warunków zbytu.

Rozdrobnienie sprawiło, że wzrost ludno­
ści nie idzie w odpowiednim stosunku do 
w zrostu  p rodukc ji

Rod względem społecznym daje się b a r ­
dzo odczuw ać b r a k  s t a n u  ś r e d n i e g o ,  
któryby był n ń jak o  łącznikiem między w ła ­
snością wielką a ludnością najbiedniejszą, a 
któryby mógł być w zoi em dla gospodarstw 
mniejszych Co do znaczenia polilyeznego, za­
znacza dr. Krzyżanowski, że stan włościań­
ski, wskutek stałego zubożenia, p r z e s t i je  być 
czynnikiem podpierającym ład państw a — 
toż ze stanowiska politycznego, a naw et de­
mokratycznego je s t  koniecznern wytworzenie 
stanu średniego.

Z koki  zabrał głos dr. 0  c h e  I l k o w ­
s ki ,  twierdząc, że winą złego s tanu rze ­
czy, są wyłącznie stosunki ekonomiczne, 
a m.anowicie charak te r  rolniczy kraju. Jedy-  
nem  oparciem włościan je s t  z iem ia ,  innego 
punktu  oparcia nie mają — więc się. jej trzy 
mają i dzielą między siebie. Ograniczenie lub 
zakaz dzielenia stanowiłby jeszcze większy 
proletaryat.

P. Tadeusz F e d o r o w i c z  zaznacza, że , 
l iczne skargi na brak zarobku ludności wło- I 
ściańskiej są bezpods taw ne ,  gdyż robotnik  I 

I chętny i zapobiegliwy zawsze znajdzie odpo­
wiednie zajęcie. T ak  sam o i gospodarz zapo­
biegliwy utrzym ać się może przy pracy na 

1 swej roli, a faktem jest,  że parcele  drobne
i Mwwar nw m f imi wiiti uwij 1'Hmjjp  Meaj»qgjw

kupują  włościanie bogatsi, t a k ,  że n iejedno­
krotnie widzimy włościan w posiadaniu 20, 
40, ba naw et 80 morgów ziemi

P Antoni G ó r s k i  zaznacza, że p rze ­
ludnienie nie koniecznie prowadzi za sobą 
rozdrobnienie własności. W  zachodniej części 
kraju  włościanie wydzierżawiają często swe 
grunta i udają się za zarobkiem do kopalń i 
fabryk. .Rżeli mimo to dzielą i rozdrabiają 
swe grunt,i, to winne je s t  temu głównie nu 
stryackie u s taw odaw stw o—nietvlkofcspadkowe, 
ele i wszelkie inne — zbyt sztuczne i sk o m ­
plikowane. Podnosi, że obowiązkiem W ydzia­
łu krajowego i Sejmu jest  domaganie  się od­
powiedniej zmiany odnośnych ustaw. J e s t  
wprost za zakazem dzielenia gruntów. Mówca 
trafnie odpiera tw ierdzenia  p. Fedorowicza, 
co do obfitego zarobku włościańskiej l u ­
dności.

Dr. S k a ł k o w s k i  zbija także twierdze- 
n .a  p. Fedorowicza, omawiając kw estyę , wy­
raża przekonanie, że należy dążyć do po p ra ­
wy stosunków me przez zmianę ustaw, jeno 
drogą pomocy ekonomicz >ej. D ążvć więc n a ­
leży do utworzenia średniej własności, przez 
polepszenie warunków krodytu  a wówczas 
umożliwiłoby oię dokupywanie gruntu. Możnu- 
by tu wówczas przy pewnej ilości posiadanej 
ziemi np. przy 10 lut 12 morgach udzielać 
pożyczki pod warunkiem, że pożyczający 
zrzeknie się p raw a podzielności.

Dr. J a n  H u p k a  widzi przyczynę złego 
w u s taw o d aw s tw ie , oraz picniactwie ludu i 
podszeptach pisarzy pokąfnych.

P. Mikołaj I! e y zwraca  uwagę na t ru ­
dne w trunki wywozowe i uważa je za g łó ­
w ną przyczynę rozdrab ania. Należy znieść 
„rogatkę w iedeńską11 zabójczą dla naszego 
z iem iaństw a, a popraw ią się stosunki. Brak 
przytem gotówki i zarobku je s t  przyczyną 
złego.

P F e d o r o w i c z  podnosi, że włościa­
ninowi źle «ię dzieje. ale me je s t  tak źle, 
jak  to s lara ją  się przedstawić — i polemi­
zuje w tym kierunku z poprzednimi m ó ­
wcami.

H u  r y k  zgodziłby się z ograniczeniem 
podzielności gruntu, ale pyta, gdzie się podzieją 
ci, którzy w takim razie zostaną  bez ziem i? 
B z wykształcenia, bez znajomości innych 
środków zarobkowania, bez rozwiniętego w 
kra|U przemysłu —  co zrobią ze sobą?  P F e ­
dorowicz znalazł na to środek : iść na parol) 
ka do dworu. — Ale czy tam się zmieszczą 
wszyscy? T rlko  mała  liczba tam się pomieści, 
a i ci nie mają Da starość  żadnego zabezpie­
czenia. Ozy im p. Fedorowicz ju zapew ni? 
Zanim ccś takiego uchwalimy, trzeba się zasta­
nów ć na i skutkami. Ażeby syna na rzemieśl­
nika wyrobić, musi go włościanin posyłać do 
szkoły w tmeście, a na to nie m środków. 
A i w rzem iosłach  zarobek nędzny. W ła­
dze adm m istracyjue  i podaikowe gnębią p rze ­
mysł domowy arkuszam i podatkowym, i k a r ­
tami przemysłowemi, chociaż ustawa tego 
nie wymaga. Na jakiem że polu m a znaleść 
sposób do życia? J e s t  więc p*zeciw zakazo­
wi dzielenia.

Dalszem złem jes t  brak kredytu. Cokol 
v ;ek zacznie kredytem — lichwiarz mu po­
tem zabierze. W Banku ciężko, bo każą in ta­
bulować, więc pożycza u żyda, a tam  płaci 
24%. pomimo ustawmy przeciw lichwie — bo 
sam pożyczający nie poskarży się, obawiając 
się, ze drugi raz nie pużyczy. Ograniczyć po­
dzielność gruntu — a czemżo spłacić m łod­
sze rodzeństwo przy takim stanie k redytu?

Trzeba  postarać  się o kredyt, oświatę, 
przemysł, fabryki, a p o t e m  zastanaw iajm y 
się nad ograniczeniem podzielności.

Stanisław D ą m b s k i  zgadza się również 
na zapa tryw an ie ,  że ustaw odaw siw o daje 
impuls do dzitdenia, aczkolwiek przyczyniają 
się także i inne okoliczności, jak  złe w a ru n ­
ki kredytu

Dr. O c h e n k o w s k i  odpowiada tym, 
którzy z nim polemizowali: Ustawy, które
przeciw niemu przytaczają, były przedewszyst- 
kietn ustaw am i procedurainemi. Te są n ie­
wątpliwie wadliwe. Ale tu idzie o zasadniczą 
w tej sp .aw ie ustawę tj. o kwestyę podziel­
ności lub niepodzielności grunlu. Charakter 
sprawy agrarnej dany jes t  przez ogólne sto 
su.:ki ekonomiczne, t j., że to kraj p rzew a­
żnie rolniczy.

Gdyby dziś jako  zasadę przyjąć niepo- 
dz.elność gruntów włościańskich — czy było­
by to zgodne ze stosunkami życiowymi, a do 
tej zgodności bezwarunkowo dążyć się musi. 
P rzeciw nie — ograniczenie nie odpow iadało­
by stosunkom  życiowym Moda w ystępow a­
nia przeciw prądowi indywidualistycznemu nie 
powiną się zwracać przeciw temu, co w tym 
prądzie je s t  zdrowe. Dlatego nie można uzna­
wać za sad n i 'zo  wolności dzielenia jako gło 
wny powód z łego , ale na tej zasadzie 
dalej rzecz reform ować i rozwijać. Nie widzi 
tego, jakoby prawo dzielenia szło przeciw in ­
stynktowi ludu — to p>awo zeszło się z d a ­
nymi stosunkami < kono niczny mi. Gdyby się 
b y F  ograniczyło, s tosunki byłyby jeszcze  gor­
sze, niż są — bo pro le taryat wiejski już  by 
się bvł w całej polni rozwinął.

P o ,e ł  C z e c z  podnosi, że w zachodniej 
części kraju, ludność nie oddaje się wyłącznie 
rolnictwu, ale szulta innych zarobków, tak że 
rolnictwu staje się zarobkiem ubocznym. We 
wschodniej uzęści kraju, gdzie tych zarobków 
mniej, je s t  włościanin bardziej rolnikiem niż 
w zachodniej. G łównym powodem złego stanu 
ekonomicznego, jest przytem brak oświaty.

Godz..,a r ie rw sza  z południa — posie­
dzenie trw a  dalej. (C. d. n )

Z  lite r a t u r y  a g r a r n e j.
D i. K arl v. Grab nuty er. D it A.gra.rfrage in 

Tirol. Me,ran 1396.

Nie będzie od rzeczy, w o b e ; zebrania  
konferencji  agrarnej we Lwowie, zacytować 
kilka zdań ze znakomitej broszury  G rabm aye- 
ra. Mimo odmiennych stosunków, tak poucza­
jąc) mi i dla nas są zapatrywania  au tora  i 
w wielu rzeczach tak w sedno kwo=tyi agrar­
nej trafi iją że myśl niejedna dla nas poży­
teczna z odczytania cytatów wyłonić się 
może

Hipoteczne zadłużenie ziemi w Tyrolu 
osiągnęło niebezpieczną wysokość i przewyż­
sza połowę wartości sprzedażnej posiadłości. 
Nadmierne zadłużenie objawia się w niesły­
chanie wielkiej liczbie przymusowych sprze

dąży. Corocznie dobierane pożyczki o w.ele 
w ię’ sze od czynionych spłat. Z tego ciągły 
wzrost długów, który pagarsza i tak z roku 
na rok niekorzystniejsze położenie średniej 
i małej własności. Jeśli ten ruch w s trzym a­
nym nie zostanie musi ogólny ekonomiczny 
upadek, p rzem iana stanu włościańskiego 
w prolefaiyuszów w niedługim czasie n a s tą ­
pić. T rzym ając się zasady „ laissez fa ire, lais- 
sez a/ler“ doprow adzam y kraj do upadku. 
Trzeba raz wziąć się do reform, które  sku 
teeznie wzrostowi obdłużenia zapobiedz zdo­
łają, które równowagę w bilansie rolniczy m 
dotychczas naruszoną  - -  raz  utrwalić muszą. 
(Str. 44) Kasy oszczędności nie zeszły, przy 
udzielaniu kredytu rolnikom, do 4 % ; jak  długo 
czekaćby potrzeba, by one dalej w obniżeniu 
odsetek poszły! A jednak wskazuje r Courszettel'‘ 
międzynarodowy, że 4%  kredy t hipoteczny 
nie odpowiada ogólnej cenie pieniądza. Gdy 
— o konsolach angielskich nie mówiąc w ca­
le — francuska renta  3 %  notow aną jes t  o
wiele nad p a n , gdy niem .eeką rentę  8%  al 
p a ń  płacą, gdy nawet Rosya po 92 pożyczkę 
3'’/o sprzedać mogła z łatwością, nie masz 
powodu abyśmy za absolutnie pewne lokacye 
4 %  płacili. H ipoteczne zabezpieczenie primo 
loco pewniejszym jest, niźli aus tryaeka renta  
koronowa, k tó ra  dziś nie całych 4 %  mieści. 
Za przyftadetn  Niemiec przygotowują banki 
krajowe w Czechach, Nizszej Aus 'ryi,  Wę 
grzech i t. d. emisyę listów zastawnych 

o których korzystnej lokacyi wątpić 
me można. Wobec Lego możemy śmiało liczyć, 
że list zastawny tyrolski 3 ' /2% . który ma 
podwójne zabezpieczenie i hipotecznego po­
krycia i gwaraneyi kra  u blizko al p a r i no­
towanym będzie.

W  dyskusyi sejmowej wypowiedziane p ra ­
wdziwe zdanie, że instytut hipoteczny nie 
może „cisnąć w d ó ł 1 procent iw anir ,^n ie  do­
tyka najważniejszej rzeczy. Stopę procentową 
regulu ą praw a między arodowego handlu i 
temu żadon bank sprzeciwić s:ę nie m >że. 
L ą c  z d o b r o d z i e j s t w o  o b n i ż e n i a  s i ę  
s t o p y  p r o c e n t o w e j  r o l n i c t w u  u p r z y ­
s t ę p n i ć ,  t a ń s z y m i  p i e n i ą d z m i  z a  p o ­
ś r e d n i c t w e m  t y s i ą c a  d r ó g  o b r o t ó w  
h a n d l o w y c h  j e d n o s t e k ,  u s u n ą ć  p r z e ­
s t a r z a ł y  p i e n i ą d z  d r o ż s z y (w y ż s z o 
p r o c e n t o w y ) ,  t o  l e ż y  w  m o ż n o ś c i  
k r a j o w e g o  i n s t y t u t u  p i e n i ę ż n e g o  i 
j e s t  j e d n y m  z n a j w a ż n i e j s z y c h  d o ­
b r a  o g ó ł u  d o t y c z ą c y c h  o b o w i ą z k ó w  
(Str. 58).

Spekulacyjna, droższym k edyt robiąca 
tendeneya kas oszczędności, okazuje się w zna 
eznych przeć nie zgromadzonych majątkach, 
k torę n p. w 6 niemiecko-połu niowo-tyrol- 
skich kasach oszc^ęinoś-i  przeszło 3 mibony 
wynoszą, a których nadwy/.Ki jedynie na cele 
nnejskie bywają uzywanemi. (Str. 58).

Centralizowanie kredytu hipotecznego zie­
miańskiego w jednolitej krajowej instytucyi 
z j a k  n a j d a l e j  i d ą c e m  r o z d z i e l e n i e m  
a p a r a t u  k r e d y t o w e g o  n a  p o j e d y n  
c z e m i e j s c o w o ś c i :  w tein leży rozwią­
zać się mające zadanie. Mają k o n w ers je  h i­
poteczne się udać na wielką skalę, to musi 
instylucya krajowa, wedle przykładu M aho­
meta, pój“ć do góry, musi trudno  ruszające­
mu się, w powiatowych s vych granicach z a ­
mykającemu się chłopowi, przvnieść kredyt 
do dotriu. (S tr  64).

Dla ści le oznaczonych prac m elioracyj­
nych winni i zadłużeni roln.cy w ten sposób 
znaleść kredyt, aby pod kontrolą władz s to­
jąca  insty tucyi kredytowa mogła daw ać po­
życzki melioracyjne, mające p ierwszeństwo 
przed wszystkimi za in tabulowanym i długami 
P raw o te za -.ta w u jednak  — i w tem leży 
wielki postęp — ograniczać się winno na 
r e n c i e  a m o r t y z a c y j n e j ,  którą spiaca- . 
jąc  po szeregu lat. umarza się zaci jgniętą po­
życzkę *). (Sty. 65).

Gdy, wedle mojej w.adomości, ani jeden 
glos u nas się nie oderw ał, żą 'ający p rze j­
ścia do zupełnej wmlności, klórą od ćwierć 
wieku reszta  Auslryi się „cieszy11, odpada po­
trzeba odgrzewania tej teoretycznej dy kusyi, 
prowadzonej między zwolennikami bezwzglę­
dnej wolm ści rozporządzania, lub częściowego 
w tem ograniczenia, odnośnie do posiadłości 
w ziemi. Częściowo u zasad n im em i są zapa­
trywania jednych i drugich, gdyż nie wszystko 
dla wszystkich je d n ik o  pożyteeznem. — 
W urodzajnych, w wysokiej będących kultu- 
iz e ,  przemysłowych okolicach w o l n o ś ć ,  
w pozbawionych przemysłu o klimacie ostrym, 
z konieczności na produkcyę z iarna i hodo­
wlę bydła ograniczających się. okolicach zas 
o g r a n i c z e n i e  w o l n o ś c i  je s t  ekonom i­
cznie pożądanern. (Str-. 70).

Do nąjzgubni.jszych skutków doprow a­
dził w dotychczasowej praktyce b r a k  r o z ­
d z i a ł u  m i ę d z y  s p r z e d a ż n ą  a do-  
c h o d o w ą w a r t o ś c i ą z i e m i .  W  zwy­
kłym handlu mierzy się wartość przedmiotów 
tą  sum ą pieniędzy, którą się prawdopobnie 
przy sprzedaży utrzyma. Na zupełnie innych 
podstawach, jak ta wartość sprzedażna, s p o ­
czywa wartość dochodowa ziemi, która zale­
ży od otrzym anego czystego dochodu, i od 
wysokości miejscowego procentu od pienię­
dzy. (sir. 97)'. ’

Skoro tylko uzna się w ęc bezgraniczne 
obdłużenie ziemi za p u b l i c z n e  z ł o ,  za ­
przeczyć nia można praw a ogółu stworzenia 
ograniczeń. Nie mają uzasadnienia  odwoły­
wania się na ekonomiczną wolność, k tó ra  
zawsze nastąpić musi, gdy nieograniczone 
wyzyskanie wolności okazuje się szkodliwem 
publicznemu dobru... W  podobnym wypadku, 
przy regulacyi układów robol.ników fabry­
cznych, nie wahało się nowoczesne us taw o­
dawstwo, ukrócić wolność ekonomiczną ro­
bienia ugód, postawić zapory wolnemu w spół­
zawodnictwu kapita ła  i pracy. Czy wolne 
współzawodnictwo między kapitałem a. posia­
dłością ziem ską potrzebuje zapór, je s t  py ta­
niem, niedujęeem się wobec nadmiernego 
obdłużenia ziemi, wyminąć. W razie tw ier­
dzącej odpowiedzi, niezmiernie trudnem jes t  
podanie sposobów, jak  to wykonać, (str. 134).

) Uwcga tłumacza: U nas potrzebaby przy 
stworzeniu kredytu melioiacyjnego — niezbędnie 
potrzebnego — orgauizaeyi, aby otrzymane kwoty 
rzeczywiście na wykonanie melioracyi użyteiui były 
i aby renta amortyzacyjna, co do lat spłaty, sto­
sowała się do faktycznie meliorucyą zwiększonych 
dochodów

Odpowiedzialny R edaktor:  
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .
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